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W e L n o w i e  12 września.
Z w o ł a n i e  R a d y  p a ń s t w Ta ogłasza 

H iencr 'M<j następującym pa tentem z d. 9 
v\izesnia:

My Franciszek Józ ef  I.. z Bożej łaski 
cesarz Austryi i król Węgier,  oznajmiamy;

Itada państwa ma  być zwołaną  na 
dzień £3 września do naszej stolicy i rezy- 
dencyi Wiednia.

I)ano w stolicy naszej i rezydencyi Wie­
dniu w dniu 1 września,  1897 a w 49 roku 
n a s z e j  panowania.

F r a n c i s z e k  J ó z e f  m.  p.

t e r y t o r y u m  c e s a r s t w a  n ie m ie c k ie g o  d e m o n s t r a  
cyi a n t i k o n s t y tu c y j n y c b .

Badem m . p , Gautseh m. p,,  Ledebur  
m p.,  G la n z  m . p-, Y  e l s e r s h e i m b  m. p. B i ­
l iń sk i  m .  p..  G le i s p a c h  m . p„  I l i t l n e r  m. p. 
G u t t e n b e i g  m. p.

R ó w n o c z e ś n ie  d o n o s i  Frem denblatt, że  
s u b k o m i t e t  p r a w ic y  z je d z ie  s ię  n a  d z ie ń  15 
b m  w e W ie d n i u

* T

Cara aust ryacka prasa zapełniona u w a ­
gami, ho roskopanr  na temat  otwarcia Izby 
po blisko czteromiesięcznej pauzie, a kiedy 
przychylna rządowi prasa  wysila się na rożo- 
we perspektywy, opozycyjna zapuwiada spód 
piekła.

Parola S hoenererowskiej komendy poszła 
już po Germanach.  Monitor party* tak ją for­
mułuje : „złudnego wystąpienia z J!ady p ań­
stwa, żadnego dobrowolnego co iama się ż a ­
dnej polityki abstyneneyjnej.  Niemieccy po­
słowie mają wytrwać tak długo, c h y b a  z e  
i m p a ł a s z e  p o l i e y s t ó w  I n b  b a g n e ­
t y  ż o ł n i e r z y  nie pozwolą wypełnić wyso­
kich obowiązków. Tylko żelazną wytrwało 
ścią zdobędą,  pierwej lub później uznanie 
praw austryackich Niemców, któ 'vch ani pol­
scy, a n i  czescy, czy słoweńscy politycy zgwał­
cić niepotrafią11.

Zapowiedziano ua pierwsze posiedzenia, 
aż trzy „postawienia w s t a n  o s k a r ż e n i a  
m i n i s t r ó w -1 za gwałty w Eger,  w Asik .

Organ „niedobitków* liberalnego obozu  
„Y. H T. zapowiada — że dzień 23 bm. bę­
dzie limem krytycznym, b > du • m, w którym 
1 u d s k u r ż y ć s i ę b ę d z i e ,  a obstrukeyę 
nazy w a „o d r o 1> i-a.ą s u m i e n i a  k o n s  i y- 
t u c v i n e g o ,  które się oJzywa.  Donosi je- 
dir  k, że oo do wniosków? o ratunek po katas tro­
fa! u wod meb,  to mają one być przyjęto bez 
debaty i postawione nawet przez - -  obstruk- 
cyę.

hrcmdenbtatt apeluje do rozważniejszych 
frak cyi opozycyi, które przecież za hasłem 
awanturników, szukających „wesołej wojenki --, 
me pójdą, przypuszcza,  że posłowie powinni 
prze, leż roztropniej myśleć i działać,  jak lu 
dowa mis a ,  podnosi, ile interesów materyal-  
nycli i społecznych czeka i pali nareszcie 
z tak ej ao lubryny:  „Czechy mogą n iezawo­
dnie zasługiwać na miano perły w cesarskiej 
koronie austryackiej,  ależ jirzecież me są j e ­
dyne wśród rodziny auslry.tckich ludów.“

Ja kim  środkiem zwalczyć obstrukeyę? 
Za k lka dni subkomi tet  się zbiera, któremu 
„podkomitet-1 subkomi tetu zda sprawę. Na ra ­
zie „ta jemnica11. Yaterland  powiada,  że opo- 
zycya sama woła o pałasz policysty, cytuje 
ostatnią mowę hr. Badeniego, gdy zamykał 
Izbę i mówił, ze opozycya a k t e m  g w a ł t u  
nie dopuszcza, do spełnienia konstytucyjnych 
obowiązków?, (Skoro gwałt i to gwuft, prze w
dziany paragrafem 7b kodeksu karnego — no 
tu „gwałt niech się gwałtem odciska.11

Organ Ebenhocna  oświadczył się katego­
rycznie przeciw oklrojowaniu regulaminu.  To 
ńic nie pom. gło, że biednego kandydata na 
krzesło pre/.ydyalne opadła całą niemiecka 
prasa  i odsądza od czci i wiary. N. Pressa 
wyciągła, że EbenhoGi  był tylko adwokackim 
koncepistą,  nie zdał egzaminu oficerskiego, że 
to najmierniejsza z miernot  parlamentu,  że 
to feldfebel, że w Izbie atakował  Węgrów, 
oczywiście także, że hronn Lucgera  i posta­
wił szkolny wniosek. Aż się sam dr. Eben-  
hoch skromnie dużym listem bioni,  że przer ­
wał studya prawne,  bo się oddał  karyerze 
Politycznej, na k t ó r o  może nie jest  buz za 
sług ala Austryi  Wyższej.

Tymczasem organ dra 1\ a t h r e i n a 
Tyrolskie zapewniają,  ż e t e r ż e  zdrów jak 

ryba.  wypoczęty,  „ani śladu i rytacyi  nerwowej11 
~~ słowem ani myśli rezygnować  z nadz ie1 
prezydentury.

Nietaktowności  N nrodnkh Listów, które 
2 brutalnym cynizmem wysilają się na wy­
rażeni* zdania,  że Czesi „za cośu są gotowi 
110 rozmaity h rzeczy, wzbudziły powszechny
uesmak.

^ ' t m a ł o  podawaliśmy głosów prasy me- 
m  (reichsdeulsch) o konflikcie narodo-

^ - y m ,  trapiącym ludy Austryi  od pół

'Zisiaj mamy znowu do zanotowania głos 
berlińskiej National Zu, która s tanowczo od­
radza mięszanje się we wewnętrze sprawy 
aus tryackie ,  polecając jedynie „mo ra lne 11 
'--•pomagania Niemców austryackich.  Urzędo- 

wy ten organ „narodowo-hberalnego11 s t ronni ­
ctwa pochwala  postępowanie komitetu,  który 
od: Lą p ł  od zamiara zwołania wiecu prawni- 
n v, niemieckich do Chebu i tak samo 

, 0^ ' D r  s tudentów za to, że nie poje­
dnali do Chebu celem demons trowania .  — 
Z ia rn em  National Z t g , austryaccy Niemcy 
ne mysią wcale o u t rzymaniu  jakiejś „irre - 

aenty‘ -  ooby mogło zaszkodzić tylko do­
brym stosunkom, umie jąc ym między A u s t r ią  
a Niemcami od r*ku 1879 -  , zaszkodzić
musi przedewszystuizm samym austrya.-kim 
k emc;um — tan samo, jak przenoszenie  na

C e s a r z  n i e m i e c k i  już  s taną ł  na polu 
ćwiczeń wojskowych anni i  węgierskiej  — jto 
ulo ńczeniu których po raz pierwszy zawita 
w mury węgierskiej stolicy — pożegnawszy 
co dopiero króla włosLego,  który także ucze­
stniczył w ćwiczeniach sprzymierzonej armii nie­
mieckiej. Rzecz im feralna, żo właśnie w p ra ­
sie Lancuskicj ,  wobec tej ru hhwości  „des 
llei.v‘Lnisf;rs“ odzywają się głosy, przebąkujące 
o nieiniłem i niowygodnem położeniu trój - 
przynoerza wskutek — toastów petershur ikich. 
Nie dziw, także,  że prasa f a n c u s k i  s ta ra  się 
j eszcze dziś wyraźniej p o d n ie ś ć  znaczenie w i ­
zyty Fau ra  w Petersburgu — gdzie m et ropo­
lita ni od. il się nietylko za cara  i j ego fodzinę 
ale i ua intencyę prezydenta Rzeczypo.-jiolitej 
francuskiej. Artykuły przedajnego Figara  na­
turalnie stoją na czele tych na iwnych enun- 
cyacyi.

\ i  stety — ku wieik.einu smutkowi  ka­
żdego zagorzałego przyjaciela al iansu „ f r a n  
c o - r u i s  e ‘‘ Petersburskije H 'ied postarały się 
o to aby ostudzić ten zapał, tuczem kotikre- 
tnem nie uzasadniony,  zaznaczając wyraźnie,  
że car te same pokojowe żyw-i uczucia,  co 
Wilhelm 0 .  Niechaj więc Fr aucya  nie sądzi, 
że skutkiem pobytu F a u r a  w Pe ter  burgu, 
zaszła jaka ważna zmiana  w stosunku ich do 
Rouy.il Tymczasem p. H a n o t a u \ ,  zadowo­
lony — słusznie czy niesłusznie — ze swych 
sukcesów, przygotowuje sw ą  mowę, którą wy­
powie wr lutym na uroczystem posiedzeniu 
Akademii,  gdy obejmie fotel zmar łego Challe- 
mei Laeour.

Ostatni  numer  urzędowego Praw wiestnika 
jietersbui gskiego przyniósł sześć reskryptów 
cara M.kołaja I I .  mianowicie do wielkiego
księcia Michała Mikołaiewicza, do ministra
wojny, gen. Wannowskiego,  do feldmarszałka 
Kurki ,  do generałów Trockiego i Kulgaczewa,  
tudzież znany już  naszym czytelnikom z po­
przedniego numeru  reskrypt  do księcia I ine-  
retyńskiego. W reskrypcie do fe ldmarszałka  
Hurki  powiedz iano: „Szczerze żałuję,  że
zdrowie nie pozwoliło wam nacieszyć się wi ­
dokiem tych wojsk, które niedawno jeszcze 
były przedmiotem tak gorących waszych trosk. 
Pozostaję dla was nu zawsze niezmiennie 
przychyl ■mu*. Na oryginale cesarz własno­
ręcznie d o | d s a ł , „Głęboko was szanujący 
i serdecznie wdzięczny--.

14 K O N I K A .
S t a n  z d r o w  ia k s  k u r d j  n a l a  S e i n b i a t o -  

w ic /H  w niedzie lę  w po łu dn ie :
Chory  przepędz i ł  noc po ojieracyi spokojnie .  

Dziś rano  c iepło ta  p ra w id ło w a :  3 6 -7" O. S tan  
ogólny dobry .  P rot, P r  Rydygier, Pr. Rencki.

A r t u r  k r .  R u s s o c k i  z Brzezia ,  właściciel 
d óbr ,  o trzym ał godność  podkomorzego.

O t w a r c i e  r o k u  s z k o l n e g o  w gimuazyum 
prywatnem żeóskiem w in s ty tu c e  pani Niedzia ł-  
kowskięj odbyło się wczoraj nader solennie. O go­
dzinie poi do 11- tej odjirawiono w kościele arch i-  
ka tedra luym  nabożeństwo, esiebrowane jirzez ks, 
p ra ła ta  Guatowskiego. w którem, prócz uczennic 
zakładu — wzięli lakże udział goście i nauczy­
ciele.

W  kaplicy zakładu, dokąd udali się wszyscy 
z kościoła, przemówił w gorących słowach do 
pierwszych gim uazyastek ks. p ra ła t  Gnatowski, 
przedstawiając im ważność obowiązków, jak ie  na 
się przyjęły a k tó re  ściśle wypełnić nakazuje im 
zarówno religia, jak  i społeczeństwo, spoglądające 
na nie, jako na piouierki na uowej drodze.

Z kaplicy udali się wszyscy zebrani do sali 
wykładowej, szkolnej,  gdzie kierowuik kursu, pan 
Kurowski, jako też  właścicielka zakładu, pani Nie- 
d/.iałkowska —  ju-zcmawiali do zebranych gości, 
dziękując im za jir/ybycie i uświetnienie uroczy­
stości, uczennicom z»ś wpajając w umysł słowa 
zachęty i pod Mety w podjętej i>racy. W rażen ie  
ogonie było nader  podniosłe, błyszczące oczy mło­
dych giinuazyalistek udowadniały, że rzucone słowa 
nie padły na nieurodzajną glebę, lecz z serca wy­
chodząc, jirzeszły w ich serca i dusze.

Przy śniadaniu, w ktoreni wzięli udział 
zaproszeni goście, wypowiedziano cały szereg 
toastów na pomyślność młodej instytucyi. —  
Przemawiali jirof. dr. Ćwikliński, prof. M ańkow ­
ski, p. Tomicki,  dy r. Baranowski, imieniem matek 
p. Szczepanowska, p. Dąbrowski, i inni. a wszyscy 
życzyli, by nowy kurs ten pod światłem kie- 
lownictwem i prawdziwie matczyną opieką, rozwi­
ja ł  się na pożytek Bogn i Ojczyźnie.

Z innych gości obecni byli także radca  szkol­
ny p. Boi BaranowsKi oraz insjiuktor szkolny 
p Tokarski.

Dodatkowo zaznaczamy, że nowo otwarty  
kurs liczy dotychczas 28 zapisanych ticzeuic, po 
nieważ jednak wpisy nic zostały d o tą d  zamknięte, 
je s t  nadzieja, że przybędzie jeszcze w ię c e j  ucze 
stuiczek,

Gremium profesorów składa się z dy rek to ra  
ji. K m ow skiego ,  k tó ry  wykłada matematykę i fi­
zykę, ks p ra ła t  Gniatowski uczy religii,  prof. 
Słotwiński języka polskiego, prot Limbach history i 
naturalnej,  prof. Poselt języka niemieckiego, prof. 
S taromiejski języka łacińskiego, prof. N ióinaun 
zaś geografii i historyi. Po tym składzie profeso­
rów należy się spodziewać, że nauka  jdodną bę­
dzie w znakomite rezulta ty  i ku rs  ten, przeła 
mawszy lody uprzedzeń, stanie na wyży nie, ua 
jakiej widzieć go chcą nietylko inieyatorowie, a le  
i społeczeństwo.

Sam ochody. N a prośbę  p. Przełom skiego , 
zas tępcy  firmy Benza, m a g is t ra t  lw o w sk i  d e l e ­
go w ał  komisyę, p rzed  k tó r ą  odby ła  się w  sobotę 
p rób a  ja z d y  sam ochodem  „ W ik to ry a 11. K om isy ę  
sk ład a l i  r a d c y : p. Ł y s z k o w sk i  i J a k u b o w s k i ,

referen t flofinokl, d y rek to r tram w aju  e lek try - 
t.rycznego, inżynier i m echanik p. M achan, k o ­
m isarz polieyi p. Łysakow ski i k ilku  radnych. 
P róby  odbyły się na ulicy Sakram entek i w y­
padły ku zupełnem u zadowoleniu całej kom isyi 
I \  Przełom ski z nadzw yczajną zręcznością w yko­
nyw ał w szelkie ewolucye. Będąc ze swoią 
,.W ik to ryą“ w szybkim  ruchu, na kom endę sta  
wał w miejscu, to znowu, przyspieszając b 'egu, 
kierow ał w  miejscu to w -jn aw o t, o w lewo tak , 
że nietylko powozy móg?" łatw o wym ijać, ale 
naw et przechodniów. Komisy?, jednogłośnie o rze­
kła, że kom un ikacja  samochodem po ulicach 
nie naraża na żadne niebezpieczeństwo.

1 tuk ź l e  —  i t a k  n i e d o b r z e .  . Ilekroć 
przejdziemy ulice, pełne kurzu w dnie jiogodne, 
suche, narzekam ) ua naszych stróżów, że ch od n i­
ków nie skrajiia ją  Kiedy natom iast zdarzy się, 
że przecież k ilku  stróżów, li tujących się nad 
jducami obywateli m iasta  Lwowa, poleje wodą 
chodniki, narzekamy znowu, że prze jść  nie można 
tro tuarem, tyle na nim wody — istne bioto, jak  
po deszczu. J e s t  w tem raeya... Źle je s t  bardzo, 
skoro zaniedbuje się sk rap lan ia  ulic i chodników , 
n araża jąc  publiczność na połykanie kurzu i p su ­
cie sobie oezów piaskiem, w twarz w iatrem m io ­
tanym. Ale równie uiedobrze je s t ,  gdy sk ra p la ­
jąc  chodniki, leje się na n.e tyle wody, ze przez 
godzin k i lka  tworzy ona ogromne kałuże  biota, 
przez k tóre  panie przechodząc, muszą pod trzym y­
wać suknie, jak  podczas ulewy. Może się tedy  
znajdą w mieście jak ie  odpowiednie organa, kfó- 
reby mogły pouczyć naszych stróżów, j a k należy 
polewać wodą ulice, by to is to tną  przynosiło  ko ­
rzyść publiczności, zwłaszcza, że tak  się jakoś 
zawsze u uas składa, iż stróźe w dnie gorące 
zapominają  o pokropieniu chodników, a k rop ią  je 
właśnie w dnie wilgotne

J e sz tz c  sk u tk i kata strofy  pod K ołom yja. 
Wczoraj wieczorem wezwano pogotowie Towarz. 
ra tunkowego do domu pod L 1. przy alicy S jk s tu -  
s k i e j , celem udzielenia  pomocy żonie k u p c a ,  n a ­
zwiskiem T oni Stein Stwierdziwszy u Steinowej 
chorobę umysłową , odwieziono ją  do szpitaLa p o ­
wszechnego.

Otóż podobno Stcinowa była je d n ą  z po­
dróżnych owego fatalnego pociągu czeruiowieckie- 
go, który wykoleił się pod Kołomyją i podczas 
katas trofy , ze strachu dostała pomięszauia zmy­
słów. Początkowo słabo objawiająca się cłioroba, 
wzmogła się tak s i ln ie ,  że nie można było Stoi- 

owei trzymać w domu.
D o b r y  m ą ż  Niemal śmiertelny cios siek ie­

rą  zadał dozorca domu jirzy ulicy Rybiej pod 1. 
1. swej żonie Ewie Gołębiowskiej.  Miły małżonek, 
nałogowy ju j a k , powróciwszy do domu wczoraj
0 godzinie 1 w południe, w stanie nietrzeźwym, 
rozjątrzony wyrzutami swej żony, cliwącil s i e k ie ­
rę i ciął nią w lewą skroń nieszczęśliwej kobie­
ty. Do leżącej niejirzytomiiic w kałuży krwi w ła­
snej, wezwali sąsiedzi pogotowie towarzystwa r a ­
tunkow ego, k tó re  zdołało jeszcze u ra tow ać  żvcie 
Gołębiowskiej,  podwiązawszy jej tę tn ic ę ,  poczem 
zaojiatrzyło ciężką r a n ę . sięgającą w kość g łę­
boko.

W ybór u zu p ełn ia jący  jećuego człouka 
Rady pow. w Myślenicach % grupy gmin wiejskich 
rozpisało namiestnictwo na dzień 27 październ i­
ka b. r.

Z Ciesz.) n a  donoszą: Ks. p ra ła t  Karol F in -  
dinski, generalny wikaryusz austr .  części dyeeezyi 
wrocławskiej i proboszcz cieszyński zmarł po 
krótk ie j chorobie w ubiegły czwartek. Urodził 
się d. 5 lutego 1833 we F ryd ku ,  liczył więc do­
piero ()2 lat. Wyświęcony na kap łana  d. 6 l i ju a  
185G był blisko 14 la t  wikarym w Cieszynie i 
równocześnie jakiś czas sekretarzem gener. wika- 
ryatu, przeszło 25 lat był proboszczem we Fryd- 
kn, a  od 10 października 1894 proboszczem 
w Cieszynie. D. 13 kwietnia 1892 mianowany 
został generalnym Wikaryuszem. Jak o  jiroboszcz 
frydecki, wielkie położył zasługi około kościoła
1 m iasta .  Wsjiomnieć tu tylko musimy o z Apel- 
nem odnowieniu kościoła parafialnego, o wybu­
dowaniu wspanialej wieży. Postawił dom dla k s ię ­
ży emerytów, dom dla sierót itd. Ciężki urząd 
gen. wikary usza jiodkojia! przedwczośuie jego siły 
i iniir.o kuranyi w Karlsbadzie i Reicheuhall po - 
walony został na lożo śmiertelne.

N o w y  N ąez  dnia 8 września. Sezou ogor- 
kowy skończy ł się wreszcie w uaszem mieście —  
mamy bowiem obecnie i produkeye k inem atogra 
ficzne produkeye p. Barączn, a dzisiaj gości 
nasz gród sądecki w swoich niurach dostojnika 
kościoła ks biskujia Lobosa, który przyjechał zo 
Scyrzyca od 0 0 .  Cystersów, w celu poświęcenia 
kaplicy w zakładzie wychowawczym P P .  N iepoka- 
lanek. Na jnzys tanku  kolejowym witała ks. bisknjia 
Lobosa deputacya, złożona z kleru miejscowego 
i inteligencyi. Zakład  wychowawczy PP. Nifcjioka­
tanek, z konfortem urządzony według wszelkich 
wymagań hygieny, zapowiada się świetnie, zwłaszcza, 
że i u rządzenia  wewnętrzne i otoczenie lasami, 
daje pewną rę k o jn rę  zdrowiu, dla przyszłych jien- 
syouarek.

Towarzystwo robotników' katolickich w N o ­
wym Sączu urządziło  dnia dzisiejszego doroczne 
walne zediranie. K u ra to r  tego stowarsyszenia, ks. 
Łopuch, poruszył na samy m wstępie sprawę na­
głej o rgan izac ji  robotników, celem jmprawy ich 
doli — następnie  j irzedstaw ił p ro jek t zakładania  
sklepików robotniczych w Nowym Sączu oraz z a ­
kładania  kas pogrzebowych przy iustytueyaeh ro ­
botniczych. W dalszym ciągu zdał sprawę ze swej 
czynności całorocznej prezes stowarzyszenia p. 
R adw ański,  skarbn ik  p. Chmielowski, jirzedstawił 
stan kasy „P rzy jaźn i-1, poczem nastąp iły  wolne 
wnioski członków. U stępującem u wydziałowi wy­
rażono ootum zaufania  przez powstanie, wreszcie 
rozdano kartk i  z kandydatami nowego wydziału, 
i przystąpiono do wyboru członków tegoż wy 
działu.

Potrzeba  kościoła nowego daje się odczuć 
dotkliwie w uaszem mieście, zwłaszcza u lczuw a  
tę potrzebę  młodzież szkolna, k tó ra  mieszcząc się

w kościele 0 0 .  Jezuitów i w kościele parafialnym 
je s t  narażona na niewygody, śc isk  ze strouy mas 
ludu wiejskiego, no i na rożnorodne wyziewy nie- 
hygieniczue, które przecież niekorzystnie  wpły­
wają n a  młody o iganizm . Czas by już był n a j­
wyższy, aby młodzież nasza miała w łasną kaplicę, 
a  zy ska na tern i duch religijny tej młodzieży i zd ro ­
wie nie poniesie szwanku przez zabójcze wyziewy 
i p a rą  przesycone powietrze Stan zdrowotny mło­
dzieży o< enili ludzie dobrej woli, zawiązał się już 
komitet z p re fes rrem  g im nazjalnym  M ateckim 
na czele, zbierając dobrowolne składki na wybu­
dowanie szkolnej kaplicy. Sądzę, że wszyscy r o ­
dzice, oraz  i ci, który m zdrowie młodych poko­
leń leży na sercu, zechcą przyczynić się do tego 
dobroczynnego dzieła i skromnymi datkam i dopo­
mogą się do tej budowy, zaskarb ia jąc  sobie 
wdzięczność i uznanie  tych, którzy z ich dobro­
dziejstwa korzys tać będą. Łaskawe da tk i  można 
nadsyłać na ręce proresora M ałeckiego w Nowym 
Sączu. (Iks.)

P o ż a r )  w s a i u b o r s M m  p o w i e e i o  K ore­
spondent nasz z Sambora pisze nam, co następuje

B i-źąe a  jesień s trasznie  i ponuro zapisuje  się 
w dziejach naszego powiatu. N ieurodzaj n ie p a ­
miętny od la t wielu, pomór na bydło, a  w dodatku 
w ydarzające się coraz częściej pogorzele, k ażą  się 
domyślać jeszcze fatalniejszych następstw  a mia 
nowicie głodu, k tóry  już  nawet dzisiaj w niek tó­
rych miejscowościach uczuwać się daje. Jak k o i -  
wnek ziemia Samborska w statystyce  pożarowej 
niemal corocznie jak o  „najnieszczęśliwsza11 wyka­
zywaną bywa, to jed nak  nie p rzypom inany  sobie, 
ażeby kiedykolwiek rozm iary  klęski tej były tak  
p rzerażające , iak w roku bieżącym. Oto w Radłowi- 
cach. wsi o w2 mili od Sambora oddalonej, sp ło ­
nęły w dniu 5. b. ra. cztery zagrody włościańskie 
a w k ilka  dni później, t. j .  7-go b. m. w tejże 
samej wsi zgorzało doszczętnie 68  chałup (prze­
ważnie nieubezpieczonyeh) -— a oprocz chat tych 
spłonęły także szkoła, karczm a i około 30  spichle­
rzów- i stodół, zbożem napełnionych. W ic h e r  w dniu 
tym był tak silny i gwałtowny, że przybyłej na 
miejsce pogorzeli ze Sambora s traży  ogniowej 
ndało się zaledwie na boku. zdaia  sto jące  buaowle 
od zniszczenia ochronie. W  tymże samym dniu 
i o tej samej porze południowej spłonęło 20  za 
gród szlachty zagonowej w O r tyn icach ; domnie­
many sprawca ka tas tro fy  tej, J a n  Ortyński zo­
stał już uwięziony i do tutejszego więzienia odsta  
wiouy. P rzyczyną pożaru  w Radłowicaeh je s t  
również podpalenie, a  według wszelkiego p ra w d o ­
podobieństwa w skutek  podpalenia sp łonęła  też w nocy 
z ł-go na 2 go września chata  J a n a  Mudrego na 
przedmieściu „ ś re d n ia *  w Sam borze razem z b u ­
dynkami gospodarskiemi. W ostatn ich  duiach sier 
pnia zgorzały 4  chaty w Czukwi, jed n a  w Hri- 
mieńcu i jed na  w N ad /baeh  i tak  niemal codzien­
nie pow tarzają  s ię  klęski te i każdej nocy prawie 
widnieją w tej lub owej stronie  Sam bora  krwawe 
łuny pożarów.

Czy są przeciwko klęskom tym jak ie  środki 
zarad cze?  Znalazłyby s ię !  Jedn akże  na 'eżałoby się 
wprzód po3t,arać o złagodzenie warunków asekura 
cyjnyeb, zaostrzenie k a r  wymierzanych za zbrodnie 
podpalania  a wreszcie o o rg an izac ję  wiejskich 
straży  pożarnych, k tó re  pomimo p ięknych  re s k ry ­
ptów i okólników pozostają już blisko od r o k u . 
ua papierze.

k o le j  w Zakopanem . Do ] \u r j.  Ii arsz. 
donoszą ? Z akopanego pod d. 4-go bm.

W dniu 3-im b. m. ukończyła się w Z a k o ­
panem czynność ko misyi holejowej, k tórej zadaniem 
było wysłuchać ostatecznie  zdan ia  s tron  w b u d o ­
wie kolei interesowanych i uw zględnienie  ich ży­
czeń co do urządzenia  przejazdów  i t. p. O s ta ­
tn im p u nk tem  działalności tej komisyi, złożonej 
z delegatów m in is te ry um  kołejowegu, namiestnictwa, 
W ydzia łu  krajowego, s tarostwa, gminy, klimatyki
i obszaru dworskiego, była sprawa wyboru miej­
sca na dworzec w Z akopanem . Ogólnem dążeniem 
czloukow komisyi b y l i  chęć zadośćuczynienia —  
w miarę możności -  wszelkim interesowanym 
w sprawie kolei i dw orca  stronom. Delegaci ko- 
misyi klimatycznej, d - r o w ie : prof. Browicz, Chra- 
miec, Janiszewski i Tyszkiewicz, postawili  so l id a r ­
nie swoje żądania, zaprotokołowane w aktach  b u ­
dowy kolei w '.lastęjuijącem b rz m ie n iu :  „Z pro- 
jektowanem  prowadzeniem (rasy  wogóle, tudzież 
z ogóluem położeniem staeyi zgadzamy się. Ze 
względów jed nak  zdrowotnych i in teresów stacyi 
klimatycznej żądamy :

ł )  j a k  najdalszego cofnięcia do drogi „Cliram- 
eówki-' (ku Sperkówce) budynków stacyjnych, a 
w szczególności ogrzewalni, magazynów i innych 
budynków uboczny c h : 2 ) za lesienia  pasa  p rzyd ro ­
żnego (między d rogą  Cbramcówki a  dworcem; o 
ile cofnięcie stacyi na  to pozw ala ;  3) zachowania 
wszelkich środków czystości około  budynków sta  
eyi, w miejscu s tanowiska wozów itp .; 4 )  w celu 
usunięcia ruchu  wozów z towarami od ulioy 
„C hram co w k i11 i nowo utworzyć się mającej prze  
cznicy (C hram ców ki-K rupów kiJ ,  k tó re  służyć mają 
wyłącznie dla ruchu  osobowego, żądamy utworze 
rżen ia  drogi, łączącej plac dojazdowy przed  m a­
gazynem Kolejowym z drogą now otarską, po k tó ­
rej jedynie  ruch towarowy odbywać się powinien; 
-5) ażeby ułatwić przewóz towarów z zakładów 
fabrycznych w Kuźnicach, zgadzam y się ua utwo­
rzenie  tymczasowej komunikacyi między ulicą 
C hram ców ki a stacyą towarową, k tó ra  to d roga  
służyć ma tylko do czasu zbudowania t r a m w a ju  
elektrycznego do Kuźnic.

D odać należy, źe nastąpi oddzielenie stacyi 
towarowej od siacy i osobowej, k tó r a  zbuao ana 
będzie poniżej parku , w oddaleniu od ul. Ckram- 
cówki —  o ile możności —  jaknajwiększem . S ta ­
c j a  towarowa będzie zbudowana w miejscu od 
drogi oddalonem i niewidocznym. P ro jek t teu dąży 
do zaspokojenia  interesów wszystkich stron, a głó­
wnie do zaeh. wania cech, jakie  uzdraw iająca 
chorych stacya klimatyczna posiadać powinna. 
Rzeczą teraz kom esyonaryusza, br. Zamoyskiego, 
podwoić je szcze  gorliwe dotychczas około budowy 
kolei s tarania ,  prze łam ać po Diurau i wszelkie

przeszkody, których nie mało i wybujowac jak- 
najprędzej tę drogę komunikacyjną, której w r o ­
zwoju Zakopanego epokowe prawdziwie przypadnie

znaczenie. » rj T>7*-mn
Ku c z c i  w ielk iego  m uzyka. ^  K z jm u  

donoszą: U stóp Alp. w m a k u  Bcrgamo. polozo- 
nem niedaleko Szwajcaryi, rodzinnem mieść le K a ­
je tan a  Donizettego, obchodzą MUot > 100‘ aJ  
cznicę jego urodzin. T om m ’ słynnego
odsłonięty będzie dopiero we zesmu,
zaś u r a d z o n a  została wystawa pamiątek go n .
W ystawa obejmuje autografy mnzykWlne, ,
druk i ,  figurynki kostyumowane, libret. a op , ■ 
tre ty  i kai jikatury sławnych śpiewaków, k br«y 
występowali w operach mistrza umowy, j a ' i e  
n izetti  zawierał z teatrami itd. Jes t  także ,
na k tórem umarł,  fotel, w którym sia; , !i
sie dłuższej choroby, fortepian, biurko, or ery. 
zegarek, relikwiarzyk, jak i  nosił na szyu, pieiscieu, 
nawet tabakierka, w które j  jes t jeszcze trochę a 
baki,  wreszcie, oprócz  portretów, znajduje się 
szcze daee ro t  z os ta tn ich  czasów jego życia.

For tep ian  Donizettego darowany został mia­
stu Bergamo przez siostrzenicę mistrza w r. 18/<• 
W r. 1844-t,ym Donizetti zapisał go swemu szwa­
growi, z usilną prośbą, aby nigdy fortepianu tego 
nie sprzedawał, gdyż na nim skomponował wię­
kszą  część swoich oper.

Ja k  wiadomo, Donizetti był bardzo płodoym 
kompozytorem, zostawił 65 oper  i tworzył wogóle 
z nadzwyczajną łatwością. „Napój miłosny11 napi­
sany został w c iąg u  dni 1 5 - tu .  „Łucya z Lauimer- 
m oo ru“ w sześć tygodni, a  „Don ł 'a sq u a le “ nie 
zabrał mu więcej nad 11 dn; pracy. P erłą  jeg° 
kompozyeyj pozostanie zawsze kw in te t  z opeiy 
nL n e y a “.

M agnetyzer C z y ń s l i i ,  skazany 20 grudnia 
18 94  r. przez sąd przysięgłych w Monachium za 
oszustwo popełnione wobec baronówny J a d w s 1 
Zedlitz, na irzy la ta  więzienia, z zaliczeniem dc 
k a ry  sześciu miesięcy w ięzienia śledczego, eko 
czył swą karę,  został wypuszczony z norymber­
skiego więzień.a celkowego na wolność, wydalony 
z granic B awaryi.  Niefortunny bypnotyzer 1 ma- 
gnetyzer zamierza udać się do Iudyj wschodnich.

S k rad zion e autografy. A ntykw arrusze  war­
szawscy otrzymali z Londynu wiadomość, ze tam­
tejszemu zoieraczowi autografów i dokumentów 
historycznych, Grellowi, skradziono n ad e r  cenne 
autografy polskie, jako  to listy : genera ła  Dąbrow­
skiego. Staszica i 'T a d e u s z a  Kościuszki.

Poszkodowany mniema, że złodziej będzie 
chcia ł owe listy sprzedać w Warszawie, prosi więc 
o zwrócenie pilnej uwagi na osobistość sprzeda:ą- 
cego.

K r o n i e z l i i i  B e r l i ń s k a .  Zakończony do­
piero osta tn i  półrocznik czasopisma .Uo“ernC 
K unst zawiera, na 84  wielkich drzeworytów, nie 
mniei iak  ośm renrudnkcvi dzieł polskich arty-muiej j a k  ośm reprodnkeyj dzieł polskich arty­
stów, a zatem blisko 10° u. W idzimy tam między 
innemi dwie sceny z panoramy berl.nskiej Fi lata 
i K ossaka, dalej P  Stachewieza „Pierwszy siew, u 
utwory Kamieńskiego, Ajflukiewicza. A k s o n to  >i- 
cza i innych Prócz tego w tekście jes t  kilka re 
p rodukcyj dzieł polskich.

S taraniem  d ru karn i  rzeszy czyniono w kilku 
oficynach drukarsk ich , przy pomocy osobnego 
przyrządu , doświadczenia, co do zawartości pyłu 
ołowianego w osadzie na narzędziach i kurzu 
w powietrzu. W ykazano, że średnio, w ciągu 31 
dni roboczych w roku, zeeer wdycha l -86 gramów 
pyłu, z zawartością 3 dziesiętnych grama ołowie, 
tak, że przez 331/, la t  wprowadziłby do ustroju 
1 gram ołowiu. To pono nie wystarcza, aby czlo 
wieka, zresz tą  normalnego i zdrowego nal iwo 
choroby ołowianej.

W  pomysłowy sposób rozwiązano tu kwestyę 
ochrony abonentów telefonowych o d  porażenia zbyt. 
silnym prądem elektrycznym wrkutek uderzenia 
piorunu w dru ty  przewodowe lub zetknięcia z< r- 
wanyck drutów telefonicznych z drutami kolei t le- 
k trycznej.  Oto wkładają  do apara tu  cienki łT 
srebrny, odosobniony w ru rce  szklanej, a tworzący 
połączenie zewnętrznego przewodu z ajiaratem 
w lokalu abonenta .  W  razie uderzem a w druty 
przewodowe zbj t silnego prądu elektrycznego, 
srebrny  drucik  tojmieje i w ten sposób przerywa 
się kontak t z apara tam i poszczególnymi, tak, 
że abonenci nigdy na niebezpieczeństwo porażenia 
nie są wystawieni.

K r o n i c z k a  p c t p r s b u r g s k a  Autor głośnego 
dzieła „Geniusz i obłąkanie -, uczony włoski Lom 
broso, po ukończeniu kongresu lekarskiego M n - 
skwie, udał się do majątku hr.  Lwa Tołstoja, 
J a s n a  Polana , dla poznania wybitnego myśliciela 
rosyjskiego. Lombroso widział się z br. 1 ., lecz 
interniew  się nie  udał.  Tołstoj bow.em m„ 
być tematem,, drugiego wydania dzieła < oskiego 
T a k  przynajmniej zapewnia Powoje wr. -  
rąc  za podstawę brak miejsc w nowo ut 
Ins ty tucie  lekarskim  dia kobiet w 1 eters urgti. 
M oskwa czyni s tarania  o założeme drugiego ego 
rodzaju zakładu w swoich murach. i  et. u [e,L ' 
donoszą, iż mieszkańcy Orauie 'baum - wy 
zbiorową prośbą do adm ira ła  Gerwais < 
n ienie 2 0 -tu marynarzy francuskich, zatizymany 
jirzez nicn dla ugoszczenia, ktorz. skut i 
nie mogli się stawić na pancernik w c wi i 
j a z d a  eskadry. -  W edlug ostatnich luformacj], 
Nansen do Petersburga z powodu choro- 
przyjedzie. —  Inżyn ie r  szwedzki, o e , 
właściciel kopalu Kaukaskich, u m ieu jąe ,  »rze«iB- 
czył 200  000  m arek  nagrody za najlepszą p „• 
czy to w poezyi, czy w malai Ł\ wie, k tóra  mog _ 
być poczytana za „walkę z ideą wojny . 
sędziowie uznali płótna malarza M ereszczagina

^ "  %  n o szą :  Rozpoczął tu o b r a i i y  kongre. ta  ^  uF
a właściwie 6-te kolei posiedzenie In s ty tu iu sU  
tystyki. W liczbie referatów, znajdujemy _ ^ ^
P ^ k t  spisu ludności wszechświatowego o £
się ta okaże m h z ^
u t w o r z e n i e  w r - .  k o m is y i  doi i ' tulnictriP

^
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statystyki własności ruchomo; i innych. K ongres  
zajmie się też szczegółowo sta tys tyką  rolniczą 
i sądowo k a rn ą .  W sprawie spisa wszechświato­
wego, k tóry  ma zainaugurować przyszłe  stulecie, 
zgłoszono dwa referaty, między iunemi znanego 
uczonego K ó ró s fe g o ,  z czego wnosić można, iż 
Ins ty tu t  zamierza p ro jek t swój doprowadzić  do 
skutku.

W y s t a w a  robót uczniów i uczenie państw. 
Szkoły przein. we Lwowie (ul T e a tra ln a ) ,  o tw ar­
tą będzie dla  publiczności w duiacb 13, 11 i 15 
b. m., każdego dnia od godz. 9 12 przed poi.
i od 3 — 5 popołudniu.

B ły sk i  h u m o r u
P o m y s ł o w y  J ó z i o

Joz 'o ,  k tó rem u  nie dano jab łka ,  do s iós tr ,  y- 
czki, k tó ra  dos ta ła  jabłko :

— M a n i u , M ania. . Będziemy się bawili 
w A d am a  i Kwę Będziesz sam a jad ła  jabłko i 
i m aie  każesz jeść. (fre m tL )

/  r o z m ó w  p o u f n y c h .
Doświadczony mąż.
— Co się dzieje z A ndró‘e m ?  Nic o niin nie 

s łychać? Nie w raca?
— Andree żonaty ?
—  Żonaty.
— Nie dziwie się mli, że nie wraca.

(A I I . )

Was s i l i  M S t l O W
{Oryg. sprawozdanie  „Stówa polskiego'1 /.

W a d o w i c e .  11 września*/. 

Nie pospol i ty  z b r o d n i a r z

Uchwalono częściową ta j jo ś ć  rozprawy, m ia­
nowicie. co do obrazy religii i m a jes ta tu .

Trybnnpł 3 k lada ją :  jako  przewodniczący p.
Schaetzel,  jak o  wotanci pp. Sawicki i Cukrowi.z ,  
O skarżenie  wnosi zas tępca  p ro k u ra to ra  dr Wyr- 
walski.

Obwinionego W ł o d a r s k i e g o  broni adwo­
ka t  dr. B iegański, drugiego obwinionego S t a c h ę, 
adw okat d r .  Korn.

*) Telegram niniejszy otrzymaliśmy w sobotę 
popołudniu, już po zamknięciu numeru.

L w ó w .  11 września. 

D zieciob ójstw o .
W  sobotę dnia  11 bm., przedpołudniem od­

była  się p rzed tut. sądem przysięgłych pod p rze ­
wodnictwem p. radcy Litwinowicza rozpraw a k a r ­
na przeciw M atlon ie  P rem ud rak  o zbrodnie dzie- 
ciooójstwa z §. 139 u. k.

Oskarżonej bronił dr.  Klein.
Dnia 30  go kwietnia b. r. udał się Wasyl 

M artyn  ze siostrami do lasu na Boroweoi w P o -  
tyliczu. aby ściętą już  sosnę zabrać  do domu. 
Podczas  obcinania  konaruw zauważył on pod ga­
łęziami leżącej sosuy dwa kaftanik i,  a  gdy je  przez 
ciekawość rozwinął, zobaczył w nieb zawinię te  
dziecko, a  obok niego zakrw awioną szmatę. Za 
wiadomił. o tym wypadku wójta który uczynił do ­
niesienie do sądu, a zarządzone oględziny, ja k  i 
sekeya zwłok dziecka wykazały, że byl to u ow j-  
rodek  płci żeńskiej, dojrzały  i donoszouy, że przy­
szedł na świat żywy i że zmarł w sku tek  udusze­
nia, spowodowanego zatkaniem przypływu powie­
trza, na co wskazywały odciski palców na twarzy 
i na szyi.

P o szu k iw an ia  za w y ro d n ą  m a tk ą  n ie  odn io ­
sły n a  raz ie  s k u tk u  i dopiero  z ko ń cem  m a ja  br. 
p rz y t rz y m a ła  ż a n d a rm e ry a  M atronę P re m u d ra k ,  
k tó ra ,  j a k  to P a ra n k a  Jo n y c z  s tw ie rdza ,  p r z y ­
zna ła  się p rz ed  nią, że powiła  nie dziecko, aie 
po tw or,  do n iedźw m dK a podobny , k tó r y  zaw inęła  
w  k a f ta n ik i  i w  lesie p o zo s taw :ła.

Sędziowie przysięgli na py tan ie  główne .Czy 
M atrona  P rem udrak  je s t  winną, że dnia  26
kw ietn ia  189 7  w Potyliczu w zam iarze  pozba 
wierna życia dziec ięcia  swego nieprawego łoża, 
w chwili p rzy jśc ia  tegoż na świat, w ten sposób 
działała, iż je  zabiła ? “ odpowiedzieli 5 głosami 
„ ta k " ,  a 7 „n ie" ,  potwierdzil i  n a tom ias t  „ j e d n o -  
g ł o ś n i e 1 p y tan ie  wypadkowe „Czy winną j e s t  
M atron a  P -em u d rak ,  że gdy dnia 26 kw ietn ia  
189 7  r. nagle w lesie dziecko nieżywe na świat 
wydała, zaniedbała  nas tępnie  o tem  donieść albo 
osoDie upoważnionej do pomocy położniczej, albo 
osobie urzędowej i dziecko nieżywe pokazać  ? “

Na tej podstawie t ry bu na ł  przysięgłych wy­
dał w y r o k , zasądzający M aironę P re m u d ra k  na 3 
miesiące ścisłego aresz tu .

L w ów , 11 września. 
Z abójstw o.

W  3obotę dnia  11 b. m. popołudniu odbyła 
Bię przed tutejszym sądem przysięgłych, pod p rze­
wodnictwem p radcy Litwinowicza, rozpraw a k a r ­
na  przeciw Antochowi Zelisko o zbrodnię  zabój­
stwa z §. 140. U skarżał  zast. p ro k u ra t  KorDer. 
B ro r i ł  em er radca  K .erm g

W  dniu 19 maja, oskarżony, człowiek, wedle 
zeznań świadków i wedle świadectwa moralności, 
przez gminę wystawionego, p row adzący  dotychczas 
życie pod każdym względem wzorowe, uniósłszy 
się gniewem na pupila  swego M ichała B arycza , 
ta k  silnie go uderzył gałęzią jas ionow ą po głowie, 
że ten dnia  następnego ucha wyzionął. O skarżo­
ny przy rozpraw ie , p rzyznając  się ze skruchą  do 
zarzuconego mu czyau, oświadczył, że bijąc Ba­
rycza, nie wiedział, co czyni.

Sędziowie przysięgli potwierdzili 12 głosami 
pytanie  w k ie runku  zbrodni zabójstwa i wyrazili 
Życzenie, by t rybuna ł  ak najłagodniejszą karę  wy­
mierzył.

U w zględniając  to, trybunał wymierzył o ska ­
rżonemu Karę jednorocznego  ciężkiego więzienia, 
zaostrzonego postem co 1 1 dm.

Telegramy „Słowa polskiego".
Cieszyn  13 września.  Na wczorajszym 

niemieckim wiecu b j ł o  obecnych około 1300 
osob, między niemi posłowie niemieccy ze 
Szląska i S c h t i c k e r ,  którego demons tracy j­
nie obrano  przewodniczącym. M e n g e r  uza­
sadnia ł  rezolucyę. domagającą się, aby kwe ­
sty? językową rozstrzygn.ęto na  drodze pia-  
wnej i oświadczył ,  że wydane rozporządzenia  
językowe nie dadzą  się przeprowadzić.  Wie- 
eownicy wyrazili zgodę z uchwaloną  w R a ­
dzie taktyką stronnictwa.  1’o s e ł T u e r k  ostre- 
nai słowy zaczepił  Ko/o polskie, mianując

szlachtę p ó h k ą  w s z a m i  w kożuchu aust rya- '  
ekim. — T u e r k  omawia ł  dalej agitacyę 
polską na Szląsku i zaproponował  rezo­
lucyę, potępiającą polsko-czeską agitacyę na 
Szląsku, domagającą  się wydania zakazu o two­
rzenia polskiego g imnazyum w Cieszynie. — 
Obie rezolucye przyjęto, tak samo, jak  u c h w a ­
lono opozycyę przeciwko szkolnemu wniosko­
wi Ebenhocha  Następnie Schticker uzasadniał  
racyę zagran icznych podróży czeskich Niem­
ców, poczem zamknię to wiec p zy odgłosie 
hymnu  W acht am R h e in !

W i e d e ń  13 września.  W środę komitet  
wykonawczy prawicy obradow ać będzie nad 
e labora tem,  projektującym zmianę regulaminu 
Izby.  Zmiana  ta polegać ma  na tem, że dzie- 
sięciominutowe pauzy przy imiennem głoso­
waniu  nad wnioskami  formalnymi mają zo­
stać skasowane  — a oprócz tego prezydent 
Izby ma ot rzymać większą władzę dyscypli­
narną.

W ie d eń  l i września.  Cesarz niemiecki 
przybył o godzinie 12 w południe na stacyę 
J luetfendorf pod Wiedniem i po kilku zale ­
dwie minutach udał .się z południowego dwor­
ca osobnym pociągiem do Totus, gdzie s taną ł
0 go d zin ie  4 p o p o łu d n iu

Wie deń  13 września,  Nwgiodę 10000 ko ­
lon ot rzymał belgij-ki cyklista P r  M i n ,  d r u ­
gim był N o s s a m ,  trzecim Pasini

T ot i s  13 września.  ( esaiz niemiecki zło- 
ł wczoraj wizytę hrabinie Esterhazy.  — 

W  obiedzie galowym wzięli udział,  oprócz 
cesarzy i arcyksiążąt  najbliższa świta i sze­
fowie sztabów’ generalnych,  austryacki ,  pruski
1 rosyjski. Wieczorem miasto i jezioro świe­
tnie były i luminowane  Cesarz niemiecki mi ił 
na sobie mundur  austryackiego pułkownika 
— austryacki  nosił mundur  huzarów pruskich.

T o t i s  13 września.  Pod protektoratem 
hrabiny Es te rhazy  odbyła s :ę wezoiaj  po po­
łudniu w parku  zamkowym uroczystość,  z k tó ­
rej mają korzystać ofiary, dotknięte powodzią 
w okięgu Komorna .  Obecnymi byli cesarz,  
arcyksiążęta,  wyższa generaheya.  Cesarz, kty- 
rego  witano entuzyastycznie,  opuszczając 
park wyraził  hrabinie Esterhazy swe zado­
wolenie z lak doskonale udanej uroczystości

T o t i s  13 wrzemia.  Cesarz niemieek 
przybył o godzinie 4, witany na aworcu  przez 
cesarza,  arcyksiążąt  i dygnitarzy węgierskich. 
Obydwa; cesarze dwukrotnie pocałowali  się i 
Aieiokrotnie ściskali dłonie. Cesarz niemiecki,  
w generalskim węgierskim mundurze u ś c i ­
ska ł  dłonie wszystkich arcyksiążąt  ) do każde­
go przemówi ł słów kilka,  podczas gdy cesarz 
Franc i  zek Jozef  w niemieckim feld marsza ł ­
kowskim mundurze,  ozdobionym wstęgą or ­
deru czarnego orła, rozmawia ł ze świtą ce­
sarza Wilhelma 11. Wśród  entuzyastycznych 
owaryj  udnośei  licznie zebranej,  monarcho 
wie udali się na zamek, gdzie i rh  oczekiw li 
mini tar wojn; h r iegbammer ,  Fe je rwary  i 
general icya Cesarz niemiecki rozmawia ł  
z każdym przed-tawionym mu generałem 
Na zamku witali Wilh ( maJ f .  oboje hrabstwo 
Esterhazy.  Po połudińu przybyli Obruczew i 
liczni a ttaches zagraniczni.

P a r y ż  12 września.  Introl igatornia z na ­
nej firmy wydawnć zej Hachet te,  za t rudnia­
jąca  8uO robotnikuw, wskutek pożaru zni ­
szczoną zo tała do szczętu.

Ateny  12 września.  Prezydent  kreteń- 
skiego zg iomadzenia narodowego, Renizeio, 
przybył tutaj ;  nim opuścił  wyspę, w y s t o ­
sował  do admira łów memorandum,  w którem 
oświadcza,  ze Kreteńczycy chętnie przyjmą 
autonomię proponowaną,  skoro tylko załogi 
tureckie spuszczą Kretę.  Po  zawarciu pokoju 
między Turcyą a G re c ją ,  kreteńskie zgroma­
dzenie narodowe zbierze się, celem powzięc ia 
urzęuowej uchwały co do kwestyi antonomii

IFoz lc ton (w Pensylwanii)  II września,  
."trejkujący- robotnicy, zatrudnieni  w kopalni,  
Colerame, udali się w piątek do La t t imer  ce­
lem namówienia  tamtejszych robotników do 
złożenia roboty. Po drodze zawezwani  zostali 
przez szeryfa do rozejścia się; gdy rozkazu 
tego nie usłuchali,  urzędnicy szeryfa strzelili 
do tłumu nieuzbrojonego;  22 robotników zo­
stało zabitych, 36ciężko a 40 lekko rannych.  Oba­
wiają się tu międzynarodowego konfliktu, po­
nieważ wielu zabitych i rannych jes t  podda­
nymi innych państw.  Na zebran iu  obywatel-  
skiem postanowiono zażądać,  aby szeryfa s t a ­
wiono przed sąd.

H o z l e t o n  12 września.  Prokura torya  wy­
da/a rozkaz a resz towania szeryfa, który kazał  
s trzelać na g&rników; równocześnie postano 
wiono przyareszto w ać wielu znamienitych 
obywaien którzy brali udział  w tej zamieszce  
z władzą Wskutek  tych wypadków nie mniej 
jaK 1500 górników z własnej  in ic ya t jw y przy 
stąpiło a i  strejku; w liczbie tej znajduje się 
wielu Włochów, Polaków  i Węgrów.

Dział ekonomiczny.
W iadom ości g ie łd ow e.

W iedeń U  września.
Reakcya zrobiła dziś dalsze i dość zna ­

czne postępy na giełdzie wiedeńskiej,  obej- 
rnuiąc prawie wszystkie efekta, wyjąwszy w a ­
lorów tureckich .Szczególnie dotkliwym był 
spadek w akcyach bankowych,  które uległy 
w.ekszej d e p ’’esyi z uwagi na sygnalizowane 
z Berl ina bardzo ujemne usposobienie dla 
walorów wiedeńskich. Kredyty austryackie 
spadły aż na 363. węgierskie na 393, anglosy 
na  165 i nie zdoł iły poprawić  sw'ych kursów 
na  giełdzie wieczornej,  która na równi z dz ien­
ną była niezwykle mdło usposobiona.  Na targu 
kolejowym i t ranspotowym baissa była mniej 
ogolną, ale za to bardziej wydatną ,  szczegół 
me w s taa tsbahnach ,  które spadły na 345 i 
w akcyach żeglugi parowej na Dunaju,  które 
straciły przeszło JO zł., tak samo, jak  stare 
trarnwaye,  no towane  znacznie poniżej 450. 
Nowe trairiw 'je zdobiły u trzymać się przy 
poprzednim kursie 123.

Wśród ogólnego niepowodzenia nie zdo­
łał  targ lokalny dot rzymać  swej dotychczaso­
wej wytrwałości  i poddał  się p rawie w ca ło­
ści ruchowi  zniżkowemu,  szczególnie si lnemu 
w a lpinach,  które zeszły na  134-25;  tudziez 
w akcyach elektrycznych. Słab ie j ,  choć bez 
widocznego powodu , notowały także Rrager 
Eisen i akcye fabryki broni.

W powszechnej  deroucie wyróżniły się 
dodatnio tylko walory tureckie , które dzięki 
bardzo si lnym notowaniom giełdy paryskiej,  
potrafiły uzyskać zwyżkę ,  bardziej znaczną 
w akcyach ty to n i owyc h , które postąpiły na 
162 ; losy tureckie zamknęły po 65 10.

Hafcia-Tstwo i koronkarstwo
w sz k o le  p tze .iY S lo w e j lw o w sk ie j.

Za dni kilka1), zostanie o twar tą  wystawa 
w szkole państwowej pi zemysłowej.

Dyrekcya,  jakoteż całe grono nauczyciel­
skie, usilnych s ta rań dokłada,  by mogła być 
ona na wysokości zadania  szkoły, t. j aby 
przeds tawi ła  jasny i prawdziwy obraz prac 
w szkole podjętych Mówimy prawdziwy,  to 
znaczy okazy tego, co rzeczywiście uczniowie 
nietylko rozumieją i umieją, ale tego, co i bez 
pomocy wszelkiej wykonaćby potrafili  — bo 
szczególnie w oddziałach komeeych,  łatwoby 
się zdarzyć mogło, źe nauczycielka,  dobrem 
sercem powodująca  się dopomogłaby uczemcy 
tyle, żeby właściwie,  tej ostatnie, ,  niemal pr a­
cy nie było nic. Dobre jej  serce,  w lyrn wy ­
padku,  nyłoby nie na miejscu, bo dopomo- 
głoby uczemcy do oszukiwali .a samej siebie, 
a w dals/.ytn ciągu i publiczności. Alt In, 
wypadku tego być nie m oże;  nie dlatego, aby 
nauczycielki „zkoły pi zemysłowej miały umiej 
dobie serce od innych nauczycielek, ale ze 
rozumieją one zadanie swoje i wiedzą, że 
uczyć należy me dla tego tylko, aby robota 
wyglądała dobrze i ładnie,  ale dla tego, by 
ta, która ją  wykonuje,  przedmiot  swoj na le ­
życie pojęła, znała  go najdokładniej,  nabyła  
w nim biegłości i wprawy takiej,  by w przy­
szłości, do zdobycia sobie cbleba, a chociażby 
tylko omasty do tegoż, przydać się jej mogły.

Otóż zas tanówmy się na tem, czy dzisiej­
szy kierunek oddziałów kobiecych szkoły 
przemysłowej ,  bezpośrednio do tego celu do­
prowadzić może

Dotychczas  szkoła przemysłowa ma dwa 
oddziały dla kobiet  o t w a r t e :

1) Oddział  hafciarski i
2) Oddział  koronkarski.
Trzeci  oddział  nauki kroju, tak bardzo 

pożądany,  j akkolwiek progr imem szkoły obję 
ty, dotychczas wprowadzonym w życie nie 
został.

Zacznijmy od oddziału hafciarskiego
Lczenice tego dzielą się na stałe i na 

nadzwyczajne,
Kurs  uczenie stałych jes t  10 ' .łożonym na 

lat cztery i wypełnia,  w letnich miesiącach 
godzin siedm dziennie w zimowych,  sześć. 
W tem objęta jes t  nauka  rysunku,  specyalnie 
do haftu stosowi-na, która zabie ra  i z imą i 
latem, godzin ośm tygodniowo. Reszta j**st 
wypełniona nauką  haftów, prowadzona ściśle 
wedle programu w i duńskiej szkoły haftów.

Na tym oddz.ale jednak,  przeciętnie, mi­
mo, iż to praca,  zdawałoby mę, tak na dzwy­
czajnie dla każdej kobiety ponętna i odpo­
wiednia,  nie bywa więcej z początkiem roku 
zapisanych,  j ak  uczenie kilkanaście,  a w ciągu 
roku zwykle kilka z nich jeszcze  ubywa i li­
czba ich maleje w sposób prawdziwie nie ­
pojęty.

A dla czegóż tak się dz ie je /
Zas tanówmy się nad tem.
Oto dzisiaj każda kobieta,  skoro dojd :ie 

do lat jaltii-gokolwiek pojęcia, pragnie nauki, 
wiedzy jdk najwięcej, a każde dziewc ę le­
dwo z pieluch wyszłe,  pragnie zdać maturę i 
zostać nauczycielką.  Matura  i wielkie przy­
wileje, jaKie ona,  jnkobv, daje, a właściwie 
obiecując je, dotrzymuje nader rzadko, m a ­
tura ta jest  ideałem, marzeniem,  krainą  obie­
caną,  nietylko każdego dziewczęcia,  ale co 
dziwni fjsze i prawdziwie niepojęte, boć prze­
cież zdarza ją  się rozsądn jeszcze ludzie na 
świecie, i każdych niemal roaziców. A więc 
od klas najniższych pcha ją  ku temu wznio­
słemu celowi, faszerują te biedne głowy nau­
kami wszelaiego rodzaju i gatunku,  bez 
względu na to, że dziewięć dziesiątych urny 
słowych organizmów tych biednych dzie/ i  nie 
są zdolne do s trawienia tego ciężkiego p o ­
karmu.  Me to nic! Niech pracuje,  niech się 
uczy, bo maturę przecie zdać m u s i !

Kto patrzył  na młodzież z pewnera  życzli­
wym a rozsądnem za inte resowaniem się, nie 
mógł nie widzieć i nie być uderzonym wyglą­
daniem tych biednych dzieci, w miesiącach 
najbliższych owych nieszczęsnych maturowycb 
terminów. Każda  najzdolniejsza,  jest  jakby 
z krzyża zdjęta, zdenerwowana  blada, zielona, 
t rapiona bezsennością,  bolami głowy i rozwi- 
ja iącą  się a n u n i ą  Powiedzą :  inaczei być nie 
może! To prawda  — ale niechże się na te 
p r zedmaturowe męki, skazują te indywidua,  
które naprawdę  z tego pożytek mieć mogą. a 
społeczeństwo pożytek z nich. A tak, mimo 
męki, połowa przepada,  część z litości puszcza­
ją, bo koinisya egzaminacyjna nie jest  z ludo 
żerców zh żona, a jak widzi, że biedne dziew 
czę szuka uhleba, to choć nie potrafi powie­
dzieć np kto pierwszą mszę odprawił,  to prze­
puszczają,  by jej zd Tycie  tego chleba ułatw ić. 
Je s t  to poczciwe pewnie,  ale w zasadzie z u ­
pełnie fałszywe, bo należy mieć na myśli, nie 
sa mą  osohę, jirzed areopagiein egzaminacyj­
nym stojącą, dla której szlachetne serca  lito­
ścią wzbierają,  aie owe młode istoty, które 
ona kiedyś u c z y ą i  kształcić, za zadanie mieć 
będzie. Czy indywiduum, zdające maturę 
nauczycielską, bez należytego wykształcenia,  
bez zami łowania  gruntownego wiedzy, bez po­
wołania do owego wzniosłego zawodu, którym 
jest  nauczycielski,  często nawet  zupełna igno- 
rantka,  pozbawiona i zdrowego rozsądku,  czy 
indy w iduum takie, mozc się stać ową pocho­
dnią oświeca jącą  młode, ciemne umysły i pro­
wadzącą  je do tej oświaty,  o k tó rą  tak wo 
łają i krzyczą, by ją  szerzyć jak najwięcej i 
j ak  najprędze j?  Nie, stokroć nie!  By oświe­
cać, t rzeba prawdziwie oświeconych,  bo i n a ­
czej błąkanie w ciemnościach nieuctwa,  do­
prowadzi  do rezultatów, wręcz oświacie i temu, 
co od niej wymagamy, przeciwnych.

By od tego społeczeństwo uchronić,  trze- 
baby inną drogę wynaleźć, mogącą te biedne 
dzieci do zdobycia sobie kawałka  chleba do­
prowadzić.  — Zdrowy rozsądek wskazuje tę 
drogę:  jest nią oczywiście i naturalnie,  p rze­
mysł.

Dlaczego więc szkoła prze nys /owa jest 
lak mało uczęszczaną ?

I znowu widmo nieszczęsnej  matury się 
zjawia, bo każda niemal uczenica,  uważa  lata 
uczęszczania do szkoły przemysłowej,  j azo 
intermezzo,  przed dojściem do lat, maturę jej

■) 12, 13 i 14 września.

dozwalających.  Ale żadna  n i e  b i e r z e  
s z  k oły j a k o c e l ,  m o g ą c y  w p r z y s z ł o ­
ś c i  z a p c w n i ć j e j e g z y s t e r i c y ę .

Szkoła t izyma się ściśle programu Szkoły 
wiedeńskiej ,  który tain, gdzie się z całej mo ­
narchii  uczenice gromadzą  odpowiednim być 
może, ale u nas, z pewnością rozmija się 
z celem. Trzeba  więcej niezależności wyra­
biać w uczenicach,  chociaż jest jej o wiele 
już  więcej, j a k  n. p. w wiedeńskiem S to w a ­
rzyszeniu pracy kobiet.

W  naszym biednym kraju, haft a r ty s ty­
czny chleba nie da. Najprzód, że do prawdzi ­
wego ar tyzmu,  tylko uprzewilejowane indywi­
dua  dojść mogą, tembardziej ,  że szablonowa 
nauka,  chociaż przy wysokiej fachowej wiedzy 
nauczycielki,  dać go nie może. Szablon po­
trzeba,  względnie do s topnia zdolności ucze- 
nicy, rozszerzać,  ścieśniać lub zmieniać.  A r ­
tyzmu nie można  wymagać od tej, k tóra nie 
ma nic zmysłu eslelyczuego.  Tę  trzeba pro­
wadzić inaczej,  zawsze z ową mysią przewo 
dnią, by jej ta nauk a  i pracn, dała  kiedyś 
środek do życia, uchroni ła nieraz od ciężkie­
go nieszczęścia.  Należałoby zatem rozszerzyć 
zakres nauki w kierunku, który znaczny za­
robek (lać może. Mówimy tu 0 naprawianiu 
starych mai- ry j ,  makat ,  gobelinów', starych

tylko ściegów mechanicznych,  ale dać un p o ­
czucie piękna, umiejętność wyszukania  go 
i znalezienia w każdi j  rzeczy, co jes t  nieza-  
przećzeriie t ajemnicą owego wdzięku, który 
kobieta w około siebie roz taczać  powinna.  
Niech ona  umie zużytkować każdą  szmatkę 
starą,  aie zużytkować \vedlc stylu jej właści­
wego, niech potrafi otoczyć się drobnymi 
przed miotami własnego przemysłu,  ściśle we ­
dle środków i możności swojej, ale niech to 
będzie ładne,  es te tyczne ,  harmonijne .  Gdy 
będzie mia ła  gruntowne techniczne szkolne 
podsiawy, to przyjdzie jej lo o wiele łatwiej 
a rzecz każda,  z jej rączek wychodząca,  
będzie miała owe c o ś .. co nieugięte i nie­
określone — zachwyca i pociąga, choć am 
drogie, ani  kosztowne,  ani  zbyt skompl iko­
wane,  tchnie pełnią harmoni i  i wdzięku.

Wtedy zajęta zawsze,  na nudy czasu nie 
znajdzie i nie będzie, w bezczynności,  biegała 
od okna do okna,  wyczekując owego w yb a ­
wiciela z niewoli babilońskiej nudów rodzi­
cielskiego domu,  w postaci konkurenta .

Dla uczenie działu tego, zdobycie n o ­
wych artystycznych wzorów byłoby konieczne 
a zaczi-rpnięcie lychże z zagranicy, niezbędne.  
Do programu, oprócz n tuki rysunku,  z k tó­
rej również jak i uczenice stałe,  korzysfać•• _ J O l    > o  1 J ------  O   ■»............................ a j  L k W l U J U l M - C

pasów jol. J e s t  to rzecz niesłychanie -ltratna, mają prawo, byłoby wi.knzanem, by mogła być
poszukiwana  i za granicą baidzo.  Wiemy o 
wypadkach,  kiedy przysłano z Paryża  makaty 
do naprawy osobie, która to wykonywała 
wcale nie artystycznie,  a płacono jej za to 
bajeczne sumy. Dlaczegożby więc uczenice 
szkoły przemysłowej umieć tego nie miały ? 
To  powinno,  zdaniem naszein,  dodanem być 
do programu szkoły, również jak i nauka 
umi jętnego i że się tak wyrazimy, artysty­
cznego cerowania,  najrozmaitszych tkanin i 
materyj ,  s tarych i nowych,  którą do takiej 
doskonałości  zakład lir. generałowe,  Zam oy­
skiej w Zakopanem doprowadzi ł  Możeby się 
to stać musiało kosztem części płatka ście­
giem Holbeina lub tamburkowania,  ale o wie- 
leżby to było praktyczniejsze i pożyteczniejsze 
na przy złość.

Wobec tego,  iż grono nauczycielskie 
szkoły przemysłowej,  posiada ludzi wysoce 
arty-tycznie wykształconych,  byłoby wskaza- 
nem i naturalnem, aby rozszerzyć wykładaną  
na tym oddziale naukę  o stylach i w pr ow a­
dzić chociażby w najkrótszych zarysach na 
ukę estetyki i historyi sztuki, mogącą iin ho­
ryzont rozszerzyć i rozjaśnić,  oraz dać im 
dokładne pojęcie i z rozum. tnie  zasad piękna, 
proporcyi  i harmoni i  linii i barw.

Nareszcie zauważyć  należy, że najwięcej 
popłaca W), co jes t  modne — prawda  to nie- 
we-ola m o f f i  ale rzeczywista Wiedeń za ma ­
ło wzorow nowych przysyła,  a wypróżniając 
przepełnione szafy dawncrni robotami,  obda­
rza i uszczęśliwia memi  szkoły nasze.

Nab żałoby zatem obok troskliwego up ra ­
wiania i uszlachetniania motywów rodzimych, 
najmniej  co lat parę wysyłać kosztem szko­
ły, nauczycielkę, z j edn ą  lub dwoma uczen­
nicami, dla dokładnego zwiedzenia szkoły 
wiedeńsk.ej i muzeów przemysłowych.

A gdyby się na to środki wynaleść mo ­
gły, i dalsza podróż do Francyi  i Anglii n a ­
der pożyteczną by była. Franc ya  daje pie r­
wowzór togo, co piękne i modne Anglia tego 
co praktyczne  i prawdziwie estetyczne. W  po­
łącz min dopiero jednego i drugiego możnaby 
d ijsć do pewnej doskonałości  -  ale nigdy 
w zaczarowanein kole szablonowego programu, 
tonibardzuj ,  że gust romański  i celtycki na­
daje się o wiele -lepiej do natury słowiańskiej ,  
aniżeli germański ,  do zbytku geometryczny i 
systematyczny,  który ona, rzadko kiedy i to 
nie bez wielkich trudności,  przyswoić sobie 
potrafi.

Przecież państwo i kraj, n a r o z m a . t e  stu- 
dva naukowe, ludzi zasługujących na to, wy­
syłają za granice. Dla czegóż by to miało być 
oiimówioneii) dla celu, ułatwiającego skiero­
wanie na właściwą,  praktyczną i pożyteczną 
drogą, setek może dziewcząt.

Co do działu uczennic nadzwyczajnych,  
to zdaniem nasz-m.  kierunek tegoż dzisiejszy 
jes t  najzupełniej  niewłaściwym.

Zauważmy,  iż dział ten nie jest  ściśle 
programem otireslony, więc kierowniczka te ­
goż, ma zupełnie wolne pele do samodzielne­
go działania.

Z kogoż właściwie dział się ten składa ?
Z dziewcząt  po większej części z domów 

zamożniej szych,  które nie szukają w tej na­
uce ś rodka  do zarobku.  Rodzice posyłając 
córki na ten dział, pragną,  by znalazły w szko­
le zajęcie pożyteczne, wypełniające im chwile 
bezczynności,  a często niestety nudów, w któ­
re panny,  lak zwane  na wydaniu,  najczęściej 
wpadają.

Tymczasem cóż one w szkole znajdują?
Zwykle zaczynają one od robót, w pierw­

szym roku, przez uczenice stałe wykonywa­
nych, a mających jeszcze może racyę bytu 
w całym ogólnym systemie, ale które przez 
uczenice nadzwyczajne  odrobiane,  są zabi- 
ja jąeo nudne, bo t rwają  bez końca, gdyż u- 
czenice nadzwyczajne  tylko szesć godzin ty­
godniowo do szkoły uczęszczać mają prawo. 
Bo paru  więc miesiącach duszeni  i np płatka 
ściegiem Holbeina,  panienka  się zraża, znu 
d z a , zaczyna nieregularnie uczęszczać do 
szkoły, którą za ciężką pańszczyznę uważa,  
a zwykle w drugim półroczu, zupełnie cho 
dzić przestaje,  iud też, zapisawszy się dla 
przyzwoitości,  wkrótce oświadcza,  że mama 
chora, albo, że okulista natężenia oczu robo­
tami zabroni ł . ,  i chodzenie do szkoły zos ta ­
je na kołku zawieszone. Bardzo jeszcze 
szczęśliwie, jeżeli znudzona  panna  nieko­
rzystne wieści, o pożyteczności szkoły,  po 
świecie nie rozsiewa.

Jeżeli  wykształcenie artystyczne, rozwi- 
n ęcie smaku estetycznego, byłoby dla ucze­
nie stałych poządanem,  to dla uczenie nad ­
zwyczajnych jes t  ono warunkiem sine qua 
non — bez tego, szkoda kosztów, które p ań­
stwo ponosi i najlepiej hy było dział ten 
skasować.

BMktem j e s t , że się to tylko wykony 
wa dobrze,  co się lubi — a lubi się to- co 
się umie dokładnie.  Mówimy tu o tych, co 
w ogóle robią coś bez przymusu,  z dobrej 
woli, bez miecza Damoklesa ciężkich potrzeb 
życiowych, wiszącego nad nim.,  bo ci, wy­
boru nie mając,  czy lubią czy nie lubią, 
czy lepiej czy gorzej, to robić inuszą,  co 
się da.

Czyż nie byłoby więc, pięknem zadaniem,  
część wars twy społeczeństwa,  sk łada jącą  się 
z dziewcząt  (lomow zamożnych,  nauczyć me

dodaną  nauka malowania rm di zewie, mate 
ryach  i porcelanie,  również i wypalania na 
drzewie,  które przy znajomości  rysunku,  ł a ­
twe, a mekosztowne,  tak ba rd zo  mRem i po- 
żytecznem zajęciem stać się może.

Dla tego działu nareszcie,  uważalibyśmy 
wykłady o stylach, estetyce i historyi sztuki 
za Konieczne. Byłoby naturalnem. by na nie 
osobne  były wpisowe, ktoreby jednak  z j a ­
wnością,  każdy poniósł najciiętniej.

Jeżeli szablonowy program dla m zenie 
stałych, uważamy za niedostateczny i szko­
dliwy, to dla uczenie nadzwyczajnych,  jest  
on wręcz niemożliwym.

Trzeba  im zostawić więcej swobody, nie­
zależności, wymagając jednak  dokładności  
technicznej juknajwiększej.  T izeba  smakiem 
ich kierować — tłómaczyć, dla czego np. ten 
kolor z tym się nie z g a d z a ' l u b  też a l t  czego 
ten ścieg albo e rn am ent  do ogólnego stylu 
się nic nadaje. Ale niech saina uczenica m\-  
śli, próbuje,  dochodzi. Wtedy dopiero dobrze 
zrozumie i prawdziwie się nauczy.

By dojść do tego celu, potrzeba tak mało. 
Przy umiejętności  g iuu townej  fachowej, o izy-  
v,-iście koniecznej t rzeba zrozumieć,  że się 
ma wzniosłe zadanie do spełnienia,  t r z eb i  
duszą całą pragnąć  je wypełnić, a wypełni 
się je z pewnością Trzeba  w dzieeiaGi tych 
widzieć cząstkę przyszłości kraju,  t izeba je 
kochać szerokiem sen-ero, pragnącem ich do­
bra i pożytku;  t izeba wymacać ścisłości, obo­
wiązkowości, akuratności  bez końca, ho to 

jest, co w na turach  -łowiań-ki.  h najtruduiej-  
szem jest  do wyrobienia,  a co jest  podstawą 
porządku domowego, rodzmnogo — a w ie- 
zultucie i społecznego.

Reasumując  powyższe uwagi, b ę d ą c e  w y ­
nikiem głębokiego zastanawiania  się n a d  wy­
chowaniem i przyszłością kobiet  w kraju 
naszym, wo ła m y:  D a j c i e  n a m  w s z k o ­
ł a c h  p r z e m y s ł o w y  o h d ! a k o b i e t 
w' i |  e e | k i e r u n k u  u t y 1 i i a r n e g o d I a 
j e d n v c h, b ,t r d /. i e j a r t y s t y c z n e g o 
d l a  d r u g i c h .

Pragniemy, by te mylili rzucone, mogły 
b'’ć podstawą do szerszej nad tą sprawą dy- 
skusyi a zdania wypowiedz ian /  przez bardziią 
od ńtis wyt rawnych  i fachowych, mogły zwró­
cić uwagę na ten ważny przedmiot,  władz 
najwyższych i decydujących.

i rzeba czasem bardzo małej zmiany,  by 
do wielkir-h i pomyślnych doprowadzić rezul ­
tatów. Chodzi o stosowne na fanie kń runku 
iustytucyi dobrej i pożytecznej w snbie a m a ­
jącej  i w gronie swujem ludzi niepospolitych 
zdolności i najlepszej woli.

Pa rę  słów jeszcze dodać musimy od z ie  
le koronek.

Smutno prawdziwie jest ten fakt sk on ­
statować,  iż mało kto we Lwowie wie o istnie­
niu działu koronkaiskiego,  przy szkole pr ze ­
mysłowej A jednak  s t o i  o n  t a k  w y s o k o ,  
że i wiedeńska szkoła fac l in .a ,  lepiej i g r u n ­
towniej uczenie swoich wykształcić nie po­
trafi.

Niewdzięczna to praca — co prawda  — 
tn«ło płatna,  a pot rzebująca oczu wybornych,  
które natęża i niszczy.

Dział  ton jest  w fazie rozwoju. Liczba 
uczenie,  tak stałych,  jako też i nadzwyczaj­
nych ,  powiększa się z rokiem każdym. Coż 
z tego, kiedy u nas każdy  ze świata i z za ­
granicy koronki, za drogie pieniądze, sprow a­
dza, a uczenice szkoły, po ukończeniu t rzech­
letniego kursu, muszą ,  po większej części, 
szukać w inuem jakiem zajęciu owego gro- 
siwa, którege im te małe, białe, przezroczyste 
i lekkie arcydziełka dać nio m o g ą .

A jedna k  z całą sumiennością i zna jo­
mością izeezy ośmielamy się twierdzić,  że 
am szkoła w Zakopanem,  ani w Kańczudze,  
ani zadym inna w kraju,  tak wytwornych 
koronek wszelkiego rodzaju i gatunku,  przed­
stawiłby ino inogla — koronek, w którychby 
rysunek był zawsze tak ściśle zachowany i 
tak poprawny,  wykonanie tak dokładne  i to, 
co Niemcy nazywają so nett. r-z^go innem 
słowem określć nie umiemy.

Czyżby się nie g dzih/, aby każda z bo­
gatych panien, wychodząc za mąz, miała w swej 
wyprawie,  mniej lub więcej bogate i koszto­
wne koronki, wykonane przez ukończone 
uczenice szkoły? Byłby to czyn obywatelski,  
nic więcej nie wymagający ofiar, j ak  inne 
zamówienia,  za granicą,  a mogący się przy­
czynić, rozwijaniem i popieraniem (ej gałęzi 
przemysłu,  do za|>ewnienia niektórym dzie­
ciom tego biednego kraju, ucz. iwego i st iłegu 
zarobku — a względnie i dobrobytu.

Miejmy nadzieję,  że wys tawa w tym 
względzie oświeci publiczność i sama przez 
sfę na jwymownie j zdohęrlzie słuszne i należne 
uznanie,  dla pracy i usi łowań naszej szk ,ty 
przemysłowej.

Co daj JBoże 1
A czy nie byłoby inożliwern n twor /eum  

jakiego artystycznego zakładu produkcyjnego 
na wyższą skalę z ukończonych koronkurek 
szkoły przemysłowej lwowskiej.  Ja., .mj.
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